List do Janusza Korwina-Mikke z dnia 16 grudnia 1992 r.

Szanowny Panie Pośle!

Głos, który oddałem na pańska partię w wyborach parlamentarnych upoważnia mnie, jak sądzę, do skreślenia tych paru zdań. Jako pracownik opłacany z budżetu państwa z rosnącym niepokojem obserwuję poczynania kolejnej ekipy rządowej dotyczące tego budżetu. Ratunku przed pogłębiającym się deficytem i galopującą inflacją szuka się wszędzie, nawet w opodatkowaniu stypendiów studenckich, rent inwalidzkich i zasiłków rodzinnych. Równocześnie zwalnia się od podatków kasyna, fabryki samochodów, wytwórnie czekolady i importerów benzyny. Największe moje zdziwienie wywołuje jednak gospodarka alkoholem. Przez 45 lat PRL-u za pół litra czystej płaciło się jednego dolara. Tania polska wódka płynęła za granicę, a do kraju z zachodu dolary, ze wschodu złoto, a południa deficytowe towary. Durna komuna ze względów doktrynalnych ograniczała tę patriotyczną działalność Polaków, zresztą niezbyt skutecznie. Podniesienie ceny spirytualiów przez ekipę Rakowskiego i kolejne podwyżki dokonywane już przez jego solidarnościowych następców dały efekt straszliwy. Nastąpił masowy wywóz dewiz na wszystkie strony świata, a do nas popłynęła rzeka najpaskudniejszych i często toksycznych napitków. Efekt to kilkadziesiąt fantastycznych fortun zbitych przez cwaniaków, kilka milionów podtrutych obywateli i nieobliczalne straty dla kraju. Obawiam się, że pieniądze, które nam pożyczają zachodnioeuropejskie banki, to są nasze własne pieniądze wydane uprzednio na wódę i które potem oddajemy z lichwiarskim procentem.

Wychodząc z założenia, że przyzwoity człowiek w czasie miłego spotkania wypija 3-5 kieliszków wódki, a pijak zawsze tyle aż straci przytomność i że tego nie zmienią żadne antyalkoholowe krucjaty, proponuję:

1. Przywrócić rygorystyczną kontrolę Państwowego Monopolu Spirytusowego nad produkcją i dystrybucją wszelkich alkoholi z wyłączeniem prawdziwego wina i piwa.

2. Ustalić cenę wódki krajowej tak, aby była ona tańsza niż wódka w krajach ościennych.

3. Na alkohole importowane nałożyć cło i podatki zwiększające ich cenę detaliczną do wartości dwukrotnej ceny wyrobów miejscowych.

4. Za przemyt alkoholu ustalić kary proporcjonalne do zysków z tego przemytu.

5. Dać celnikom stosowny procent od wymierzanych kar i wypłacać go nie instytucji, a poszczególnym funkcjonariuszom.

Mam nadzieję, że wtedy prędzej skończy się żenująca żebranina, do której obecna sytuacja ekonomiczna zmusza Służbę Zdrowia. A propos – tygodnik „Wprost” (czemu Pan już w nim nie pisze?) podał bulwersującą informację, że min. Zdrowia powołało zespół do spraw reformy lecznictwa, który kosztuje nas przeszło bilion złotych rocznie! Więc jednak są pieniądze! Tylko wydawane bez sensu. A może zlikwidować tą całą bandę i zlecić reformę Izbie Lekarskiej? Wydaje się, że w nowej sytuacji kilka ministerstw istnieje wyłącznie po to, by zachować lukratywne posady swoich pracowników.

Życzę Panu sukcesów w porządkowaniu tego naszego bałaganu, dla wspólnego dobra, a także wszelkiej pomyślności w nadchodzącym roku. Łączę wyrazy szacunku.

Krzysztof Borkowski

Międzychód 16.12.1992 r.

